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W  drugą W igilię,
Po raz drugi od chwili wyzwolenia po 

półtora wiekowej niewoli wschodzi-nad Tol- 
rą gwiazda betleemska. Po kataklizmie 

|ojny' światowej, po straszliwych wslrzą- 
lieniach jakie przebyły kresy, rozpoczyna 
5ę oto drugi rok włodurstwa narodu na 
Lej tysiącletniej ojcowiźnie. Fakt oswobo­
dzenia Ojczyzny w rbezpośrednicm. realneiu 
■jęciu nie okazał się dia najszei szego ogółu 
|wą „chwila ośobBwą” . *v której zestrzeli­
łby się serca i umysły całego społeezeń- 
jfwa w jedno ormiyko pracy, wysiłku, po- 
[Więeenia „Polska wyzwolona z kajdan nie 
foli i pohańbienia!“ Ta wielka, ta „diobra 
[>wina“ nie rozdźwięezała się w milionach 

fcre echem tak nieporównanie, tak zawro­
cie radomiem i tak ni cenni om. by serca te 
rhiły jednym rytmem poczucia obowiązku. 
j.dn i pracy dla wielkiej przyszłości Tej, 

żywa i wolna stanęła w gronie żywych 
\ wolnych narodów. Zbyt blisko je-teśmy 
ej wiekopomnej daty dziejowej, zbyt nas 
ichłania szara troska dnia powsz.edniego, 

lyśmy w pełni odczuli potężny wiew histo- 
jyi, co nad naszemi głowami przeleciał. — 
[Itwartą źrenicą w słońce wolności patrzą 
rlko duchy wybrane, zdolne do wznoszenia 
Sq na szczyty, w stery rzeczy najwyższych, 
[cp-rzez milionowe rzesze zamieszkujące od- 
riecz.no ziemie polskie od Karpat hen ku 
Sr (tykowi, nie przeleciała błyskawica ośle­
piającej świadomości, oo Opatrzność uezy- 

fciła dla Polski, co odzyskał naród przez 
1 m pięćdziesiąt lat rozdarty i żywcem wziem 

zdeptywany, a teraz swobodny i samowła- 
ay pan w swych granicach, napowrót po­

wołany do udziału w budowie dziejów 
jwiata wespół z innymi narodami jako 
iwny z równymi i wolny z wolnymi. 
Pacj.ły wrogie kordony, rozdzierające żywe 

iało Ojczyzny. Ale zjednoczeniu naszemu 
ttra.k jdScIia jedności. Polska dzisiejsza, choć 
posiądą rząd własny i własne wojsko, co 
Zwycięstwami znaczy ślady swego pochodu,- 
lie jest jeszcze owym posągiem „z jednej 

[bryły, co w gromach nie pęknie“ . Najli- 
Mznieisze odłamy społeczeństwa nie prze-
I niknęło dotychczas poczucie obowiązku na- 
rrodóweeo. Ciasna kastowość prowadzi je 
pdo walki o najbliższe dobro własnego stanu,

korzyść na dzisiaj i na jutro, bez względu 
pa interesy i najżywotniejsze potrzeby ca­
łości. „Salns Reipnblicae suprema Iex“  — 
fest jeszcze dla nich pustym dźwiękiem. — 

^Duch prawdziwie obywatelski nie zamie­
szkał w piersiach milionów. Wolność pojmo­
wana jest jako nieograniczona swoboda czy- 

. pienia wszystkiego, ezego się zapragnie, po­
dobnie, iak owa „złotą wolność szlachecka” 

okresie przedrozbiorowym.
W tych warunkach wewnętrznych oraz 

(prze wysiłkach wrogów zewnętrznych, by 
państwo nasze pozostało słabem i w łonie 
własnem rozdartem, odbudowa odrodzonej 

jpjczyznw nie postępuie z przewidującą mą- 
ftjb ością i możłiwwm. ile sił starczy, peśpie- 
Rhem. Kie stanęli d-o niej wszyscy synowie 
"Polski zgodnie, kaniie i z zapałem. Waśnie 
Mtnonntoze zatruwają atmosferę pracy naro­
dowej. najlepsi, przez Onatrzność zesłani 
pracownicy, pojeni są piołunem niechęci, 

jpiezroznmienia i złej woli. Mali ludzie,

f ' ciasnych widnokręgr-ch, prowadząc za 
ohą ciemne rzesze, czynią jarmark zgieł­

kliwy w przvhvtkech wielkiej, dowolnej 
pracy nad utrwrk- om zrębów nowej Pol­
ski. jak owi nw.ekuunie w przedsionku świą­
tyni. na widok który h Chrystus świętym 
ogniem zapłonął.

W dniu dzisiejszym, gdy przy stole wigi 
lijnym zasiędą polskie rodziny, myśli tych, 
ou posiwieli w niewoli, a danem im jest oto 
oglądać żywemi oczami „dobrą nowinę”  j 
wyzwolenia Ojczyzny, wybiegną hen w prze­
szłość, lata młodej wiary i gorącego za­
pału dla sprawy narodowej... A łamiąc się 
opłatkiem na pamiątkę przyjścia Tego, co 
Prawdę, Miłość i Odkupienie przyniósł na 
Ipeinię, z całego serca życzyć będą dzisiej- 

?emu pokoleniu budowniczych oswobodzo-
II j Polski tego, czego najbardziej nam po- j

trzeba: zjednoczenia serc i umysłów dla ozeniowych, w sprawie przedłużenia ter- 
dohrar wielkości i chwały Rzeczypospolitej! nńnu co do wolnego dla Pofldki tranzyt/u

2  .przez Niemcy bez ooowiązku wzajemności 
1 itd. Chcę tu ntrzejść tylko specyalne wtprow 
! Polski tyczące się zarządzenia traktatu z'

Polska i Związek Narodów.1̂ ^ ^ ^ ' , :  St?u"SS
i' Jiie »>a w n . społeczeństwie zgoU ] * 7 « *  " «  *  • * " * * ;  «*  “ *  ” * W »  
Mipere.mva.aa Zwi^isiem NskkIów O , ' , ' po3 iek ^gi „ ojaow!^  
ktonzy o n.m p « ą  w rumyeh t a » M ,  w „lM MkJ w

;poakreśliąią trudności, na jakie idea Ugina- ^  J * °  *
; trafia nawet w kraju jej Wórcy, prezyden-, ' ' /  ] j  wyzI5a<.eać bedzie kom? a r a  <Ha 
ta Witeona, i najeizęściej z ramą wielkich ^  m  uW yć z kon-
a."gurów wzruszają z politowaniem ramio- stytucyę. a potem rozstrzygać apory Polsld
•nami, j^li słyszą, że kto zajmuje się ligą, % n-J-ńsildem
w. jej ^ t a n i e  wierzy. I nie starają się d o - j ' ^  ok^ .  ^  konwencyi  ̂^  ma- 
wied,7.iec,jak naprawdę stoi spra.wa .gi, nie . ■ N{emcy z Po4lkką co do ^pownie-
skira.ją srę choćby przyjrzeć się traktatowi r,-, Wiemwm t ^ y t u  PoWkę do Prus

sebolliliich, a Polsce przez Pmaw Wsoho-pokojowemu, który każdego nidftppzedzone- \y,
! po,_ choćby nawet sceptycznie wobec tej ^  (]o 0 He y i  j Po]s1til nic
ule. w-posobioncgo, pmekonać może, ze liga ,d<J-, (]() ym;eijia>

inarot.ow po w-tac  ̂ T'U!.':- , ■ 4. Liga zadecyduje o składzie komisyi
Z tem powstmnaeni' ligi liczą się narody mi{.dzyn;,vodowej dla Niemna, jeśli ona p i  

.ak cio.pico trzezwe, jak Ang lcy. a.m juz . w&-ns'.ie na zadanie jednego z nadbrzeżnych
],7i« lin:,-/1-ti' r-.r. .-i' lił-w in  ił. TKT7.vornTnwyini*a . *

!ti
jdziś poczyniono olbrzymie paiz-ygo-towania, 
mające zapewnić.dla 1-igi liidrzi, odpowiednio 
ray.y.g-otowsinycili, materyał dla ich w lidze 

! działalności. Ale nasi poKtycy-dziennikarae 
;;ą nawet, od Anglików trzeźwiejsi. Z ta 

| trzeźwością polityczną., z- jaką zapewniali 
[przez ia.t kilka, że kccdieya, a z nią. An- 
jglia i Ameiy-ka, wojnę „już pnzeęniaiy” . dziś I 
odżegnują się od „mrzonek!* wilsonowskich.!

państw.
5: Liga ma przostrzegrać wjdeonywania 

przepisów gwarantilijąęych prawa mmcjeizo- 
ści narodowych w Poisće, pirayiznane iiu tra­
ktatem z 2S czerwca.

6. Sąd rozjemczy, który pray lidze pr>w- 
•ćtmi-e, biykie roz.stozygał spoiy między Pol 
ską a państwami koallcyi co do inteipreta- 

t, , . . , cyi przei sów traktatu o mniejszościach
i Preedcwszystkiem jedna uwaga, by u«i- i . 'rf>d.owyc.h w Po^ce
j nać wszelkie niepoa-og.um.iCnle.Nie twiendzę j 7> Teaże roz;em^ y bod;7jie rozstrzy- 
; zgoła ze hga która powatoje, będr/ae ta,<ą j j (yyniikąjąeo z umię&ynanodo
: ini?tytucva. iak ja w szkachelnom swoim za- im j_  ‘ *i ' ‘ ' . t i -i i ■ i wierna Wtaiy.pale. wTTOst fanatyianym, pomyślał i ob- 1  TyJe ty]]^ sipraw pierwszorzędnego z«a-myśhł Wilson. Ona będzie bairdzo a baredzo czenia, spceyalnie poll ikich! A przybędą daJ-

™  mni?j je-|**e z traktatu- z Aust.ryą, w przyszłości z OTick — bęaizie. Nie zaip-obiegnic woinoni, ■, , , . TJ , . « .i,7.w  ini., i.J„„ „ Z   ? traktatu z Rcsyą lub i  innych traikWtow,
, jak np. z fi rak ta tu o Wec-hodnią Galicyę,
choćbyśmy eó do niej dostali stały matndat.

| Wk>c liga ma zbyt realne znaczenie, by-

któcym miała położyć krew raw na- zawsze; 
pr-eciwnie mwc-t — stolnt jej już sam prze­
widuje pnzyszle wojny, i to nawet między 
członkami ligi. Zbrojna intorweneya. Zwią­
zku Narodów, w razie wyhucTiu wojny, ob­
myślam w statucie ligi, mało ma wogóle 
szans, by się mogła urzeczywdńtriić. Ró­
wnież do rozbroienia, kitóne statut ligi wy­
suwa jako jedno z nucizeftnycih jej zadań, 

i nie pirzyidizde nie tylko zaraz, po jej utwo- 
i rzeniai, aie nawet po wielu latach. Prze- îka-

śmy mogli ją ignorować. Można nie wie- 
nzyć w i d e a l n e  cole ligi, ale trzeba się 
liczyć z jej r e a l n e m  znaczeniem — 
o g  r o m n e m.

Ozęściowo przez brak zajęcia snę ligą, 
nieukrywaną niechf-ć do nriej, straciliśmy 
m'eis<5e w kierówiniiraym organie ligi: jej 
radzie. Wahało eię uługo, kto w niej zadę-*% • mi ijy jęj y | jfjc

[1 ^ 7 0  o ^ j u ^ n y  p , „ E ń  Wo-|“

Z powstaniem Niepodległej Polski 
z przyłączeniem dawnych prowincyj Kró-

. . . .  , , . . .  ̂ . n(kl'ia/-t:" nam ;akcbv oddać stainowisiko biblioteka-
zwie»3J z iittezwrch Ang-icy, , s i a d a m  reQ. (>by nfiS br?lW w interesowania siprawa
n,ą bardzo twardo . me doradczą, byzma -  ^  ?osw.ze n:e na,rnz5ł J kod j

|ła przed wcipileniorn w kne-tałty doty^wl- ‘ J
i no; bo z jej zamarciem nie mogłyby być STANISŁAW KUTRZEBA.
załatwione te rozliczne a ważne k w e s t , v e , ---------------------
a praedewszystkiem r u n ą ć  m u s i a ł y -  

j b y: t r a k t a t z N i e m c a m i ,  t r a k t a t ,  
z A u s t r y ą ,  j a k  r ó w n i e ż  t r a k t a- 

; t y p i ę c i u  p a ń s t w g ł ó w n y  c h, ty - ' 
ezące się mniejszości nairo lowyćłi i wolno* 
śęi h akow ej, zawarte z szeregiem państw, i“e8twa ‘ PraskTcw" d 7  RańsUra"' P o ls k i^
S 8 P o S  KrmA ^  *  atl67e społeczeństwo staje wobec obowiązku
' , a ■ A . i spolszczenia nietylko całego życia gospo-

J  i .  J - t r a k t / 1fcÓW I e ? ł  * b7- dkrezo-przemysłowego na zachód,lich kre- 
i -  ' i ? ^ J SC-\r C;l ■ w ! ą z an y, sacb P<)jsi; i ule także wobec zadania wy- 

w-^akze traktat z Nicmcam, w przeszło zvs]^ ia swogo ^ństwowego znaczenia na
dwudziestu miejscach .powołuje l.-ę, w jc t|tycll k óre będa żyć i pracować

7-07. .t.r7,-viirniocm ®-firf>m aranw. I J . ’ . . . Ł

nadzór nad mandatami co do kolonii nic-,, - -. , . ■ , , .
mieckicb. lica rozstrzygnie co do Przynalc- k;.Gslch *«*odn;ch zyskali, og lęd n e , co 
żnośei tery tory ów Enpen i Malmedy, gdzće ekonomicznie na wschodzie tracą,
ma być plebiscyt, ona tylko może zmienić! . /  ,eTT1<T  przed wojną doskonale rozumieli,
postanowienia co do stanowiska p r a w n o - n a d z w y c z a j  ważną rolę w zyem gospo-
państwoweeo Anwiwi. ona ma prawo bada-1 ^:lre^ ,T!ll i ,̂eiT1,cc oproez „periy korony 
nia, czv Niemcy dot.nzvmają praepisów o !  ̂ k. goinego, odgrywai.ą ^ru
rozbrojeniu, ona‘ decyduje o utnz.ymaali, lub, sy Zachodnie, Wschodnie , Poznańskie, 
zniesiemu wuelu konwencvi różnych państw Dlatego tez w r. 18-8 za inicyatywą by- 
z Niemeanu. ona mianuje nrzcworlniczacych piezydenta Prus Zacho lmch i ministra

Dra v. Gesslor’a założono ..Związek Wscho
dnio-niemieckich Piy.en>ysłowców (Verb;uul 
Ostdcutscher Industricller).

Zadaniem Związku było popieranie prze 
mysłu na kresach wschodnich, stwarzaniu

illa s-pecyninyc.h trybunałów rozjemczych, 
jakie ma ą powiitać rll̂  każdego z paiistw 
koalicyi i Niem-ec Pd. itd.

R e z 1 i er i n i e m a tr  a k ta  t ów , j e s t  
c h a o s  i chyba nowa wojna, a raczej sze-

:i

reg nowych wo;en. A zwłaszcza A-nclia nie dla niego dogodnych warunków rozdziału, 
ma zamiaru prowadzić nowej wojny, tem- przy pomocy polityki państwowej i gminnej, 
bardz^k że przez te wouię tyle zyskała, w . przez rozwój komunikacji na drogach że 
nowo' uż nic więcej osiągnąć nie może. I laznych i rzekach, przez zniżki taryfowe 

A spoirzyjmy na PoLkę; iluż ona już i ml powie dnie cła. A przez popieranie ,,swo- 
dziś węzłami z Związkiem narodów złącze- ich” jirzedsiębiorców i fabiykantów przy 
na! Pomijam przepisy, tyczące się Pobici dosławacli i robotach publicznych 1 przy 
tylko jako jednego z państw koalicyi, a któ- pomocy szkół techniczno-handlowych, a 
re ja wprowadzają w związek z ligą, jak: szczególnie uzunełniających, miano stw-.i- 
nominacya przez ligę przewodniczącego try- rzyć nietylko silne podwaliny dla rozrostu 
bundu roz'emcze<go, o ile nie dojdzie z przemysłu wschodnio-niemieckiego i zy- 
Niemcami do porozumienia w tej sprawie, Skania nowych rynków zbytu za granicą, 
Jooyzyc w sprawie odstąpienia Polsce przez ale zarazem miano zasilać i wzmacniać 
Niemcy części rezerw lowaa&ysów ubezpie-, niemczyznę na kresach, stwarzać swemi pla­

cówkami żywe słupy graniczne, któreby 
żadna siła nie mogła ani zniszczyć ani prze­
zwyciężyć.

Dawne praskie północne prowineye 
wRcbodnie, jak Prawy Zadnoidniei, Wsoho- 
dp.ie i Poznańskie w przeciiwetawdeniu 
do południowych, iak Górny Śląsk, są nad­
zwyczaj biedne pod względem skarbów na­
turalnych. Wprawdzie w Poznańskiem znaj­
dują się stosunkowo bogate pokłady węgla 
biunatnego, jadnak eksploatacya ich jest 
narazie utrudniona. Przemysł więe w tycii 
okolicach musiał zasilać się surowcami i 
półfaibrykatami, sprowadzonymi ze Śląska 
Górnego, Nadrenii, z Westfalii, a nawet 
i z dalszych okolic.

Jednak mimo wszystkich trudności, ży­
cie gospodarcze w tych okolicach w osta­
tnich latach rozwinęło się wspaniałe szcze­
gólnie zaś w miastach, jak Gdańsk, Elbląg, 
Grudziądz, Bydgoszcz i Poznań.

Najlepiej o tem świadczy statystyka za 
wodowa z r. 1882 i r. 19Ó7. W  owyeh la­
tach ilość osób zatrudnionych w pojedyn­
czych gałęziach przemysłu wzrosła nastę­
pująco:

W przemyśle ziemnym i kamieniarskim 
z 18.532 na 38.660.

Przy przeróbce metalu z 23.355 na 31,613.
Przy wyrobie maszyn, aparatów, instru­

mentów z 19.718 na 41.301.
W przemyśle chemicznym z 1.979 na 

3.835.
W przemyśle materyatów świetlnych, ole­

jów, pokostu z 1.841 na 8.595.
W przemyśle drzewnym z 28.319 na 

49.452.
W nrzemyśle spożywczym z 53.174 na 

80.643!
W mr.emyśle budowlanym z 83.665 na 

101.282.
W przemyśle połygraficznyjn z 2.210 na 

6.445.
Na pierwszem miejscu, co do ilości za­

trudnionych osób idzie przemysł spożywczy. 
Do tej gałęzi gospodarstwa krajowego na­
leży zaliczyć nadzwyczaj silnie rozwinięte 
młynarstwo, które przemielało zboże pro- 
dukcyi miejscowej, przedewsz.ystkiem zaś 
w olbrzymiej ilości zboże rosyjskie. Tu zali­
czają fabryki spirytusu, wódek i liczne cu 
krownia. Ż tycli ostatnich na Prusy Wscho­
dnie wypada 1, na Zachodnie 17, na Po­
znańskie 20: przy tej gałęzi należy wymie­
nić dwie olbrzymie rafinery-e w Gdańsku 
i Gdańsku Nowy Port. Nadzwyczaj dobrze 
przedstawia się przemysł tytuniowy i fa­
bryki cygar i papierosów w Elblągu, Gdań­
sku, Brunsberdze (Pr. Wsch.), Małborgu

powozów i lin, parowe pralnie wełny, fa- 
bryki płócien żegiowych, worków i t. d.

Wielki przemysł skórniczy rozłożył się 
w okolicach Gdańska, Brunsbergu (Prusy 
Wsch.), Tylży7 Bydgoszczy, Gniezna. Fa- 
bryki obuwia w Starogardzie, w Grudziądzu, 
Toruąju, JaKtr&wie; Bydgoszczy, Poznaniu 
Griieżme, zaś fóbnjtki ,pasów dla popędu me­
chanicznego w Elblągu. Królewcu, ’ Pozna­
niu.

Ten krotki przegląd życia gospodarczo- 
przemysłowego na kresach polsko-niemiec­
kich, nie byłby jppełuy, jeżeli nie wspom­
nielibyśmy strat jakie przemysł niemiecki 
poniesm wskutek utraty Górnego Śląska, 

jak sami Niemcy nazywają „drogo­
cennej perły w pruskiej koronie” (eine kost- 
bare Perle in der preussisełmn Krono).

Sama produkcja’ węgla kamiennego na 
Górnym Śląsku wynosi rocznie (r. 1012) 
41V» miliona ton t. z., że dla przetransjior- 
tovran:a tylko d z i e n n e j  produkcji węcia 
kamiennego potrzeba nieć k a ż d e g o  
d n i a  do rozporządzenia 14.000 wcuonćw, 
każdy o pojemności 10 ton. Wartość ealho- 
witej produkcji węgla w 11)12 r. równaia- się 
sumie 353 mii. marek. W 16 górncś-ślcskic!! 
iiutaeh cynkowych produkowano surowego 
cynku 170.000 ton t. z. 63 proc. całkowitej 
produkcji Niemiec. W ogólno światowej 

produkcji cynku, w 1911 r. partycji;. ,v::ł 
Górny Śląsk z udziałem 17.4 proc! Prze­
wyższały go tylko Stany Zjednoczono Ame­
ryki Północnej, których udział wynosi 
29.8 procent.

Wartość produkcyi żelaznej równała oię 
w r. 1911 sumie 300 milionów koron. A wy­
roby żelazne szły na cały świat i obejmo­
wały wszystkie możliwe fabrykaty i półfa­
brykaty.

Jednak mimo tych szalonych natiuraineh 
zasobów Górnego Śląska, bogactwa jego — 
jak sami Niemcy niejednokrotnie stwierdza­
li —  nie były odpowiednio wyzyskane, gdyż 
rozwój tej prowincji był przytłumiony przez 
rozrost przemysłu nadreńskiego. Dopiero 
uzyskanie nowych rynków zbytu na bezpo­
średnim wschodzie i południu 1 korzystniej­
sze traktaty handlowe z Austryą i Rosyą 
miały spowodować, iż „drzemiący olbrzym** 
(der scłilumende Rie&e' znowu w życiu go- 
spodarczem Niemiec zajmie takie stanowi­
sko jakie się mu w stosunku do jego skar­
bów należy.

Tak samo pruscy germanizatorzy spodzie­
wali się, iż zmiana polityki gospodarczej 
w myśl interesów „niemieckich kresów 
wschodnich” , korzystniejsze traktaty han- 

1 dl owe i uzyskanie nowych rynków zbytu,
(P. Z.), Grudziądzu (P. Z.), Ptaro-Oardzie szczególnie w Austryi i Rosyi, wpłynie do- 
(P. Z.), Nowym Mieście (P. Z.), Jastrowie, datnio na rozwój ekonomiczny Poznańskio- 
Bydgoszczy, roznania. Znane są w świe^go, Prus Wschodnich i Zachodnich. Dlatego 
cie wyroby cukrowe, szczególnie pierniki :też oelu w r. 1898 został założony, już po­
fruń s.Vie. i przednio wspomniany „Verband ost-dou-

01tbrzvink> rozwinięty proemysJ draewny. tscher Industneller”. 
przerabia oprócz matcrynłu krajowego, * Jednak te plany stworzenia z ziem rdzen- 
w wielkiej ilości drzewo sprowadzane z Ro- nie potekich pruy.sełej ostoi dla germoniemu, 

; Gnlicyi. obróciła wojna światowa w niweciz. Większa
Siedzibą, wspaniale rozwiniętego przemy- część tych prowincyi wróciła z powrotem 

słu maszynowego sa: Królewiec, Gdańsk, do Polski, zaś mniejsza, dostanie się pod na- 
Toruń. Elbląg, Grudziądz, Bydgoszcz i Po--sże bezpośrednie wpływy, 
znaii. Przedewszystkiem należy tu wyszcae-j W każdym razie musimy stwierdzić, i f  
gólnić, jak sami Niemcy przyznają naj- mimo, że ziemie te należą, względnie będą 
większe przedsiębiorstwo Wschodu wyra- | należały do nas, całe życie jnzemysłow© 

biające maszyny, lokomotywy; posiadające w dnlszyin ciągu będzie w rękach kapitału 
własne doki i warstaty dla budowy okrę- nruskiesro. szczególnie łlJŁ frAmvm {ikel-M 
tów, a będące własnością firmy F. Scbichau

sy

z siedzib0-̂  Gdańsku i Elblągu, a które za­
trudnia z w y  ż. 11.000 robotników. Nastennie

pruskiego, szczególnie na Górnym &ąsli«. 
Nawet przemysł cukrowniczy w  Poznań­
skiem, w Prusiech Wschód. I Zach. jc-st 
opanowany przeważnie przez kapitał niemie-

idzie „Związkowa odłewamia”  (łlnioin-Gies- cki. W Pozmnńekiem mamy 20 cukrowni — 
serei) w Królewcu, szereg fabryk wagonów, % tyeh 12 mi loży do tow. akcyj., z nicli wy-

o ile pamiętamy —łącznie polskie są
tylko akcyjna „Kruszwica”  i „Gniezno” . 
Ponadto w zarządach 5 towarzystw, zasia­
dają Polacy na równi z Niemcami, pozostałe 
zaś są czysto niemieckie. Natomiast w Pru­
siech Zachodnich wszvstlkfe 18 cukrowni są 
niemieckie.

Dlatego z góry mueży być przygotowa­
nym na to, iż ani polityka niemiecka, ani 
też naród nie-dy me zechce dobrowolnie 
zrezygnować z tych terenów, których roz­
wój jest właściwie rozwojem przemysłu car

'okomotyw i różnorodnych maszyn w Kró 
!ewcu, Gdańsku i wiele innych mniejszych 
przedsiębiorstw dla budowy okrptów. Pierw­
szorzędną śliwę posiadają w Gdańsku ce­
sarskie doki i królewska fabryka karabi­
nów i warstaty artyleryjskie i w. in.

Przemysł papierowy był w byłych pru­
skich prowincyach wschodnich, niegdyś 
bardzo rozwinięty, dziś już nieco podupadł, 
w każdym raz:e znajduje eię tran szoreg 
papierni i fabryk celulozy, jak w Królewcu, 
w Tylży. w Kłajpedzie tych ostatnich polo- ^
’ onvch już w obszarach, oddanych Lidze! łych Niemiec.
"arodów. Górny Śląsk zapoczątkował wogóle roz-

Przemysł chemiczny nsadowił się szczs- wój przemysłu niemieckiego. W r. 1788 
crólnie w Gdańsku i w Poznańskiem. Znane w kopalni Fryderyka w Tcrnowicach poraź 
są fabryki sztucznego nawozu w O'1'"'altu p ie s z y  na kontynencie zastosowano parę 
(3) i w Toznaniu. fabryka sody w Motwic ję  ponijlbwiuiia wody. W r. 1800 na Gór- 
(koło Inowrocławia), dalej fabryki lakierów,jnyin śbasku (Wesoła) zbudowano w Niem- 
pokostów, karboliny i w. in. W ostatnicn czech jderwszy piec do wytapiania cynku, 
czasach założono fabrykę węglika - wapnia W r. 1796 na Królewskich Hutach w Gliwi-
w Mnhltba! koło Bydgoszczą. each uruchomiono pierwszy piec koksowy,

Przemysł włóknisty był tam swego czasu a w r. 1856/7 Niemcy przeprowadzały pierw- 
bardzo silnie rozwinięty, a okolice te były sze próby świężenia żelaza metodą Besse- 
zasiane setkami mniejszych przedsiębiorstw, mora.
dziś zaś ta gałąź przemysłu jest słabiej re-1 A to wszystko oprócz kapitału tworzyło 
prezentowana. Jedną z większych fabryk tradycyę i kulturę niemiecką —  i to dziś,
tekstylnych jest przędzalnia juty w Wystru , wróciło do Polski.
ciu (Pr. Wschodnie), dalej znajduje się tam 1 Dlatego też Prusy będą zawsze naszynf 
szereg mniejszych przed sięb iorstw , jak prze- największym i najniebezpieczniejszym wro-. 
ćł ;alnie wełny, tkalnie, farbiarnie, fabryki giem.
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'Ąksftlk większe UUOUUW juił^u
TU na M d większy i oezemtzy wysiłek sausi 
być a » s z e j strony. A jest o eo walczyć, 
jest 6 m  się sterać. Gdyż nktyiko chodzi tu 
v  sLarfcy naturalne i o przyszłość gospodar­
czą kmju aie przeóewszystkiem o lud poł 
sld. I?am nio można ku pruskim granicom 
byA •Jwróconym plecyma i wysyłać tam In­
dii rtftrym brak wiedzy, łut :onia i poczu­
cia ^ł^watelśkicgo, albo toż takich, których 
y a t k  sięga tyłko do rogatek prowinoyoual 
iingo mia .teczka. Tam muszą uczy ć sic i pra- 
nwrai Kajicpsi, najzdolniejsi, tam muszą pod 
fcmtrak). państwa pracować instytucje i to- 
jwanystwa, które dobro publiczne i dobro 
l ip o ią  s  nie zyski lichwiarskie mają na 
t*c’a. Liż. Henryk Mianowski.

ma

W  te noc...
R udy w lą noc szczęśliwych "zmów 
dir misy chłopy siędn,
.Śtuza się rada widzi znów  
i ereszy się ko'ęda.
B w zy  sic marzy dawnfi świat, 
duie&nnych tęsknot zorze — 
ttoiędę cudną śpiewam +e.d 
i Stoiec* drzewko B^że.
Serdeczna rana w żywej kr wie 
afanierzia mi i zbrzydła — 
na skroniach czują, dłonie dwie, 
tuuołóm niby skrzydła...
Mech na rozstaju błędnych dróg
z nieszczęściem złe się św ęd a --------
ta stron się żyw y rodzi Bóg... 
kolęda, h ej! kolęda’...

Antoni Waśk&wski

I »uunuut.>4if'j •kto.uwj, ” Ju HF111' vwri*i . n v" joot> GlA OLHJVi 1(1ZiiiGKI WdZl̂ CZDOfiClj
wonie swego „ojca", o ozem Niemcy wiedzieli bec katolików, dać im pełnię ich praw. 

dobrze. W listach ^wycii (a jest isfe dużo; Bis- r-ąć ustawy, obrażające ich uuzncie chraeśeijań- 
sing przemawiał pojednawczo, groził, rezono- skie. Nie można mówić o „nietykalności" praw 
wał. wszystko rozbijało się o spokój prze ci ./ni- co do świetności szkoły, bo one wywołane oka- 
ka ufnego w świętość bronionej sprawy. Przy- zyą, teraz nawet ci, którzy je wydali, powinni 
szedł brutal Falkerhayn — myślał, że prze- 
slraszy 

I sputował
cych związek z religią. kard. stawiał mu ad o- dą dotrzymane i spełnione, 
enlo; cały szereg gwałtów, jak deportacja lu lany ptoblem, który już oddawna niepokoił 
dności, ogałacanic kraju z żywności i t. d. i nie- dobrze myślących Francuzów, omawiany jest 
raz von der Lanekon, szef departamentu poli- teraz żywo w prasie, to jest wyludnianie 
tycznego, musiał na skutek protestów prymasa, Fnuicyi. Clemenceau, 
łagodzić swe zarządzania.. Nic dziwnego, że ki, zwrócił uwagę na 
świat podziwiał niezłomnego . „niekoronownne- ; dusznie zazaiaczył, żo wzrost ludności zależy 
go króla Belgii", sami Niemcy- przez usta v. d. cd rofenny moralnej społeczeństwa. Jak groźny 
Lunckcna uznali (prawda już uchodząc) jego j,.Ą* stan, przedstawia cyfrowo ,.La Croix‘‘ w Nr. 
uwałahtość. Nie dziwnogo, że Akademia franc. 11.283. W 77 departamentach nie objętych woj- 
{sszczyeiia kardynała powołaniem go na człon- ną> ludność zmniejszyła się w 1918 r. o 389.573,

wci, wo- j pruskiego bożyszcza, które przez „Czas" było czny Sądząc go z jego mowy, rzec można, 
, a usu g l o r y f i k o w a n e .  'iż na fotelu prezy^alnym Rady ministrów

Ab ..Czaił" przemilcza i inny swój artykuł, .zasiHł tvm razem adadaislKrtor i gospodarz.’ 
który przypomnieliśmy w naszych wywodach.) I jeszcze jedni rzecz Program p. Skul- 
W artykule tym mieściła się denuncyacya na skiego, to nie wspaniale brzmiąca zapowiedź 
prof. Kaźmierza Morawskiego, za artykuł o noworoczna, to raczej obrachunek osTomnr
r ,łr A :„  !?,-.* -  t A t  O  L - O W . ł - l .  _________ i ■ * . ,  .

d z i e d z in i e

I Ifa, a Ameryka północna zgotowała mu w cza­
sie jogo podróży rntuzyastyrzno przyjęcie. Tak­

-że i w konkretny sposób okazali Amerykanie, 
jak ccpią tego przedstawiciela umęczonej Bel­
gu. gdy' mu na odbudowę uniwersytetu w Lo- 
wiuunni zagwarac.tovrali sumę 500.000 dolarów, 
których zebran!em zajął się komitet złożony 
z przedstawicieli wszystkich wyznań i partyi, 

We Włoszech powstała nowa partya polity­
czna pod nazwą „stronnictwa ludowego" Le­
dwo kilka miesięcy istnieje, a już ta.k słę potra­
fiła zorganizować, że jej tego zazdroszczą libe­
ralne I demokratyczne stronnictwa, silę zaś swą

gdyż było tylko 399.011 urodzin, a 78S C16 zgo­
nów; ab. ząbki na wojnie żołnierze z tych de­
partamentów nie są wciągnięci do statystyki; 
znowu więc więc oj trumien, niż'kołpek. Gdyby 
tak dalej szio, oblicza cyt. gazeta — po 20 la­
tach, Francya z Alzacyą i Lotaryngią będzie li­
czyć 30 mik po 50 niżej 20 mil. Przypomina więc 
dziennik rodakom, choć to im znane i przykre, 
że w r. 1870 ludność Niemiec i Francy i bv!a ró-

ktt) ze współredaktorów „Czasu", którego uwa­
gę musiały wówczas zwrócić te wywody, pełno 

. . u n i w e r s y t e c k i e j  erudycyi, zastosowar
wna lloSeiowo, teraz Niemcy mają do . 0  n u l , : nej  d o  deJatorstwa? Nazwisko tego publicysty 
a Francya mimo licznych naturalizncyi dosię- popiego me powinno przepaść dda potomności, 
gła nędznej cyfry 39 mil. Bez ogródek przyzna- cil0Łjaż 1;;9 osi%,nąl on wówceaB zamioTwmogo

, , • , • , , 'ic WI(?C de w "Cnsp de la ntdalite , colll) t_ j ^  doprowadził do zaanknięcia „Gł<v
prawaziwą okazała w <rasie wyboraw, -dy że przyczyną jest me moralność, jedymym zas|su x ;u.r„iu“, ani do postawienia czd-odneo-o 
wstępnym bojera zdobyła 100 mandatów. I^a- (ratunkiem powrót do religii, oo też i_na konerc- attlOTa w zogo  artykułn przed sądeoT wojen-

nym austryackiom,

oy wzniocuic,
. _  . , - -- państwo. Ten obrachunek,

osławionego „Łjzegstiberwachungsamt" — o- to zarazom płan budowy. Flan dokładny, 
strzeżenie, w którem grożono dziennikowi zniu- Człowiok dający go, musi naprawdę wie- 
knięciem za stanów ako nielojalne wobec uwiel- dzieć, caerro oh co. I ta świadomość dążeń

^ w -  ^ }?----- ^ -«r —

rektora Morawskiego, zamieszczonej przez jak wnosić wolno z'oświadczeń p Skulskie 
„Czas". Wskazówka, dana urzędowi szpiogo- ff0 _  polityka zapobiegliwej twórczoś 
stwa wojennego w Austryi została sumiennie i zasad demokratycznych, 
wykorzystana, a czcigodny prezes Polskiej A- Tg,tł_  • !• '■ . . , ,
kadbmii Uińcjętności mógłby wiele opov.de reakC^ de-%- rown,e âk ^emagogi-
dzioć o miłych cliwilach, jakie zawdzięczał pod­
ówczas temu, iż nie chciał wysługiwać się „ ;dei 
habsburskiej" i nazbyt szanował swe uczciwe 
imię, aby zaciągnąć się do N. K. N.

Czy „Czas" nie przypomina sobie autora o- 
wogo artykułu? A może przypomni je sobie

h  spraw ysieiaa-psliiyoinjfcii
iKorcsponilciwya kard. Merciora z okupantami.— 
Partia indtrr.s. wc Włoszech. — Fanłazye minl- 
sfi*  łłidkiiacha. — O wolność Kościoła i sumienia 
W9 jbena-yi. — Groźne objawy wyir.dniania się 

Francji). ' -
Pre d . IowaAski Mayenne wydał korcepordon- 

cy«ł kard Morcicra z władzami okupacyjnymi 
<-d 1914—1 9 1 3 . Słusznie „La Crr is" w raglówku 
«rt#iodiŁ zwie to wydawnictwo: .w ielką kartą 
%Ut&ryi K ościbh dzisi.-jszycłi czasów". Jest to 
p tw d ń T O  exposc- o znienawidzonych rządach 
nicmifeckkh w Belgii, w  ciągu długich 50 mie- j 
s ię s j •knpacyi. Nk- by ło  żadnej zbrodni, której- ’ 
t>y nie napiętnował śmiały bisknp. żadnego p o d - ' 
ttępa, któragoby nie odkrył. Nio ■ zważał na nie- 
fcezpwezeństw a, nie zrażał się tera, co  mu t 
y f  prtutk: katol. nicmicckic-j zarzucano, źo w-y- 
ciżgdf ze swej roi' jako biskup i działa jako po­
lityk. T^łaście, że występował jako prawdziwy 
książę Kościoła, gdy we wszystkiein powoły­
w ał się na prawdo i sprawiedliwość. Jak też to 
nic- próbowano wpływać na niego! Jeimrał-gu- 
! ‘Cr»at«* Błssing przez kard. kblońskirgo Hart-j 
manna chciał wejść z nim w o mbisto stoeunkl, 
pizyzoaw ał niedwuznacznie, żo gotów jest dać 
połwą. sa:ysfascyę K ościokw i i zagoić rany, 
zadano- (a więc były gwałty i nadużycia zaraz 
z początku, czemu tak namiętnie przeczyła pra­
sa Rreszył). ale kard. Moreicr grzecznie ccipo- 
w łffiza ł w ń="ie, że, nie wchodząe w to, jakie 
tam są osobiste przekona: ła Bissingą, uważać 
srasi gubernatora niem. jako przedstawiciela 
usuepaiorskioj i nicprzyjaciolskioj potęgi, wo- 
fcee której musi ciągle podkreślać prawo Belgii 
H o  saułioJzic-lnośri i szanowania joj neutralności. 
Kard. Rartmaunor.i zaś odpisał, żo choćby rno- 
inesrteL-ie należało ugiąć się i rzod siłą większą, 
to tak czy owak zachowa wiarę w moc prawa i 
patkneję w lepszą przyszłość. P x!dać się zarzą- 
dzenwom okupantów, o ile one nie obrażają su- 
iniewi.i i patryctycznej go Mgr’ ci, a protestować 
przeciwko wielkim gwałtom, zachować wier­
n ość  niezłomna królowi i prawowitym władzom, 
trw ać w niezwyciężonej nadziei lopszej przy- 
tzłośei- oto zasadn cze punkty programu, któ­
rym niezłomny, choć bezbronny biskup pozo­
stał w iernym aż do ustania okupacyL Że oszezę- 
Jzofco blsktąi* to nie w tern przyczyna, iżby 
y r  nim szanowano księcia Kościoła, lecz obawa

-^rJ».CTrnrJC T » . Mg?gJgMBC

Realny program.
Warszawa, 23 grudnie.

Moment pierwszego zct-luiięc-ia się z sej­
mem jest dla każdego nowego kierownika 
rządu momentem wielkich pokus. Mało kto

wzięło sobie stronnictwo to. czego żadne inne po ];nil- matematycznej „od-hrześcianie-
zrzpHzonio polityczne nie jest w stanie doko- n;a<- kraju (tego terminu używa „La O!oix“) — 
nać, t. j. obronę integralnego ducha chrzęści- konstatowany z wielu stron pewien zwrot ku 
ianstwa w dążeniach socjalnych, przeniknięcie, r(. j j e s t  dla Francyi zapowiedzią zmi;<:n.y na 
■niejako chrześcijaństwa duchem wszystkich in- iCp«z0> Peera.
slytucyi ekonomicznych, prawnych i cywilnych, i 
nie na to. by je sobie podbijać, !?cz iżby je oży­
wić. Mogą dokonać togo — tak się spotlzuwaj j-;n czy „Czas" skorzystał z 'naszej, oprze się tutaj chęci olśnienia Izby szero-

a . .u 1(! ,rz cja_M wa ie4s _ 11 *jra szczerej radv. by raz wreszcie dał sobie spo- kim jakimś gestem, słowem ponętnem
sprawiedhw-osei, solidaraiosci, wolność, , mdu. histo^ofcznemi rozważaniami na temat i barwnem, improwizacją polityczną, mają-
^rrzega^tę jodnak partya, przed i unikał gruntu dla siebie'cą nieraz pozory szerokiej i głębokiej syn^
j o j  nazwy wyznaniowa.  ̂ zrnt po 1 1  k: śliskiego. Sn.ddćby należało, że tak, skoro;tezy, bodącej jednak przedewszyatkiem uła-
cznej tom ga stę - zie panja piz, v. .oc^nja j odpowiedzi na nasz artykuł („German ofv .twieniem sobie sytuacyi przez szereg ogól-
rmtytucyom reprezentatywnym , wladzmn pań-1 I ęerHłanofił-hra) nie znalazł żadnej1 ..............................  ~ ^
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Pruald minister kultu, socyalista Hnlnisch,

uików błyskotliwych dość często lecz nieo- 
bowiązujących. Tej zwykłej w życiu połity- 

“ . Dla ez,nem pokusie oparł się p. Skulski. W oso- 
swollmy !>io jego nie stanął przed przedsfcawiciel- 

stwein narodu żaden czarodziej polityczny, 
ani nawet uganiający się za ogólnym efek- 

j „Czas" udaje, że nłe wie, o jakie „w jyty j tem mówca parlamentarny, żądny potak;i-
 | u Hindenburga" szio w naszym artykule i przy-1 wań i oklasków, nie pokusił się on też o ci-

w rozmowie z o pat cm z Maria-Laach wynowie- i-ontiua opia pizyjocia rfeie-nnikarzy w głównoj jśmęcie kil Ru niogącjch się podobw-ć formuł 
dz:ał swojo poglądy o Kościele (cenna one, b o , kwaterze niemieckiej w r. 1917, zamieszczony |i zapowiedzi rozciągliwy ch i przez to wygo- 
są uznanmm jego konieczności dla św!atal i swe i w „Głosie. Narodu . Otóż ule szło naru o arty- jdnych. Fizeciwnie, stanął przed sejmem
zapatrywania na przyszłą etykę. Aczkolwiek 'k,d T>t- „Odwiedzny u legendy" napisany przez j % programem raczej analitycznym, nie uni-
sarn — powiadał nie uznaje religii objawio- P- Witolda Noskowskiego, podówczas redakto-jkając wchodzenia w szczegóły krępujące 
nej, to jednak nznaje szczerzo i jako mi- ra politycznego „Głosu Narodu", artykuł, letó-ji tnidne, ale dające jedynie możność po-
nister i jako poseł w mowach i pismach' rrF° cbłaszcząca iro-n a w odniesieniu do boż-, traktowania stojących przed rządem zaga-
że nie powinno się lekceważyć wielkich sil kul-! k(,w niemieckiego militaryzmu miała różnora- dnieó pozytywni© i realnie. W ten sposób
t-urnych K-oóeiola. Dzisiaj, gdy spożytkować i tr‘e następstwa; wzbrotrienie-p. W. Noskowskie- noy-y premier zadania swego nia ułatwił
trzeba wszystko, co może służyć dobru narodu j rr̂u ystęjm dc, Wii^kopołskć, oraz do okupacyi 
i państwa, trzeba umieć użyć i siły wielkie, I niomieckiej w Królestwie, ponowne odebranie 

tkwiące w chrześcijaństwie. Jogo partya sądzi, j ''Oottu naszemu dziennikowi do tejże okupacyi, 
że kiedyś później powstanie etyka przyszłości, I dalej zakazanie w okupacyi niemieckiej książki 
która przewyższy dotychczasową etykę chrzp- i'- Noskowskiego p. t  „Ludzie i armaty", nie- 
Scijańską, ale na razie widać dopiero słabe po- ^-czącej ów iidcnonkiowany opis, a wreszcie.... 
czątlci. Jeszcze długo potrwa, że chrześcijaństwo, : kwasr.ą r-ecenyyo „Czasu", ktofy widoeziiie u- 
przj najmniej brane ze swej etycznej strony, bę- ] zl‘̂  n.a równi z cenzurą pruską, że o Pmsa- 
dzle uchodziło za niezbędnie konieczne dla lu- kai'h i polityce pruskiej mo można pisać tak 
dzi. Walkę w’ęc o postęp ludzkości należy pro- | koz uszanowa-nia, jak to uczynnił nasz dziennik.
.. .    i________ 17-.*   ~ ___ ___Oiwar1 orrn nntfirtłonłrł w .

i z góry zrzo-kł się ©hęci odniesienia kraso­
mówczego jedynie zswyeięstwa. Ukazał nato­
miast od pierwszego dnia swe właściwe 
i szczere bezwzględne polityczne oblicze, 
otworzył swoje karty ,po męsku i rzetelnie. 
To stosunek jego do społeczeństwa powinno 
iue-słychome wyjaśnić. P-rezyderat ministrów 
w pierwszej swej mowie sam siebie, jako 
polityka i człowieka określił. W czasach za­
mętu, mgławicowości pojęć jest to wyso-

wadzić w połączeniu z Kościołem, a nie przeciw: Ulwartogo potępienia ̂  oczywię ńe w „Czar.c" , kiej wartości. Kładzie kres nieporozumie 
niemu, tu ar to, by to wyznanie zapamiętali p o -  rdf! i'Vjo. Otwartość nigdy nie była bronią tegoniom: pozwala jasno czytać na sztandarze,

mi nświadn-mbicze, którzy w swych „Wor-' dz onT1',ka, który przyswoił sobie natom;ast me-1 wywieszonym przez nowy rząd bez wahań, 
judaszowych", „Latarniach", ..czerwo-itcd<? ."'“ynnac.yi i strzałów z za płotu. I jest jej I sztandar ten niewątpliwe dozna od społe-

bie nasi 
kach
nych katech zmach" i t. d. zwalczają Kościół), j v'M'i’>iyin nadal
ale ten bój prowadzić może jedna i druga stro-1 Otóż nie o tamten opis nam szło, leez o ar­
na t.. j. KośGół i jego przeciwnicy, wedhtg wła- tykuł, zainioszic-zony w „Czasie" przez współre- 
sin-go światopoglądu, chociaż je<lr.i i dnidzy ma -.duktom tego pisma, który rówuocześnie z p. 
ią dużo wspólnego. Jakże to rozumieć? Ale tu red. W. Noskowskim zwiedzał front zachodni,
ąlusznie Salzb. KZtg. (50) zadaje pytanie p. j lecz wyniósł stamtąd wrażenie zgoła odmienne
Ifalnisehowi: „Dlaczegóż więc- prześladuje szko-! i przekazał je c.zytelnlkom w taki sposób, iż
ły chrześcijańskie?" | „wizyta u Hindenburga" stała się przykładem, doktryny politycznej, leez przywykły wido-

We Francyi nietylko katolicy domagają się jak dz:ennikowi polskiemu nio wolno pisać o (cznie w myśleniu i w działaniu do kategoryi
wolności sumienia w imię haseł o wolnośii, ró- Prusakach i jako taki przykład odstraszający j i poczynań realnych, szedł przez Las potrzeb

do dziś ohk-ga we wspomnieniu uczciwą prasę naszych, nie tracąc ani na moment z  pod
polską. O tym w ł a s n y m  artykule „Czas" za- nóg mocnego gruntu rzeczywistości, na któ-

czeństwa poparcia. Barwy jogo są bowiem 
wyraźne, i z myślą i z nastrojem olbrzymiej 
większości w dobrej pozostające zgodzie.

Jest jeszcze jedna rzecz. Z mowy premiera 
nie wionęło ami na jedną chwilę duchem 
stronlczej wyłączności. Nie szukał żadnego 
panaceum, nie stawiał na piedestał żadnej

wiiosci i braterstwie, ale nawet i partye du- 
tychezas wrogie lub obojętne dla Kośrfoła
t.i w imię hasła: skupiać siły wobec grożących pomniał, przypomina natomiast nasz artykuł, [rym też jedynie chce się — jak 
fal przewrotu. Katolicy wysuwają ten moment, przemilczając tylko, że mieści on d r w i n y  z oprzeć. Pan Skulski, to nie teoret

cznej w tem, co mówił szef rządu polskiego 
w sejmie, najbardziej niechętne ucho nie do- 
słyszy... Chyba, że za „watecznictwo" ze­
chce ktoś uważać ów system dwuizbowy, 
jako zwolennik którego w ciałach prawo­
dawczych Polski deklaruje się śmiało p. 
Skulsku Lecz zdaniem każdego człowieka 
dojrzałego — to właśnie w programie no- 
wego prezydenta ministrów jest jednym 
z najbardziej przemyślanych punktów. Dr. ie 
Izby, to nie archaizm bezsensowny, to nie 
hamulec złośliwy i zbędny — to w kraju 
o małem Wyrobieniu połitycznem, w kraju 
podminowanym burzliwem nowatorstwem— 
niozbędny filtr tylko, przez który przesączać 
się powinno własnym cieżarem co wykonal­
ne i sensowne. Nie myśli też napewno p. 
Skulski'O Izbie wyższej, jako c przedstawi­
cielce „interesów", lecz chce ją widzieć jako 
uosobienie wiedzy i rozwagi politycznej — 
dwóch haseł, w imię których pragme też 
rządzić. f>.

0 SIąsk Cieszyński,
Cieszyn, 22 grudnia, 

(Słąsk a ustąpienie Paderewskiego. — Czesi po­
zbawią z Nowym Rokiem 328 nauczycieli poi* 

skieh posad. — Niemcy podnoszą'głowę).

Ustąpienie P a d e r e w s k i e g o  wywoła­
ło na Śląsku w szerokich kołach ludności 
przygnębiające wrażenie. Więcej jeszcze, niż 
w innych dzielnicach Polski mieliśmy spo­
sobność poznać zasługi ustępującego pro-‘ 
miora. On to na początku ubiegającego ro­
ku, kiedy sprawa śląska była już zaprze­
paszczona na korzyść Czechów, swera wy­
stąpieniem wymógł podjęcie nowych roko­
wań w tej sprawie, a znakomitą obroną 
praw polskich do Śląska uzyskał — kiedy 
się więcej me dało —  przynajmniej to, że 
lud śląski przy plebiscycie będzie się mógł 
oświadczyć za Polską. To też szczery żal 
towarzyszył Odchodzącemu, żal, że praw­
dziwa zasługa i bezinteresowność musiała 
uledz intrygom.

Uczucie żalu potęguje fakt, że dziś Śląsk 
stanowczej obrony potrzebuje więcej, niż 
kiedykolwiek. Cz-eoi bowiem wytężają 
wszystkie siły, by ęzęść Śląska, leżącą po 
zachodniej stronie linii demarkacyjnej f a k ­
t y c z n i e  objąć w zupełny swój zarząd. 
Działem administracyi, którego dotychczas 
nie śmieli dotknąć, było — choć niezupeł­
nie —  s z k o l n i c t w o .  Nauczyciele po 
polskiej stronie linii 5 listopada (ałe po 
czeskiej stronie linii demarkacyjnej) otrzy­
mywali płace w polskich urzędach podat­
kowych, podlegali inspektorom polskim we 
Frysztacie i Cieszynie. Tymczasem „Śląska* 
Rada szkolna w Opawie reskryptem z dnia 
11 października 1919 zarządziła, że „pobo­
ry służbowe wszystkich sił nauczycielskich 
na zachód od linii demarkacyjnej mają byó 
odtąd wypłacane bez wyjątku przez urzędy 
podatkowe cacsko-słowackie". — Na pod­
stawie powyższego zarządzenia miałoby 
otrzymywać pobory służbowe w urzędach’ 
podatkowych czesko-słowacki ch 328 sił nau­
czycielskich, zajętych w 66 publicznych’ 
szkołach wydziałowych i ludowych ua ob­
szarze pomiędzy wojskową linią demarka- 
cyjną z 25 lutego 1919, a linią administra­
cyjną z dnia 5 listopada 1918, chociaż ci 

teoretyk polity- ! nauczyciele nie podlegali dotąd wcale cze-
widać —

Z niwy poetyckiej.
Niesłychana drożyzna popiej u i druku spo­

wodowała, że w role u bieżącym ukazała się 
znikoma tylko ilo^ć książek. Księgarnie na­
kładowe, które zazwyczaj w okresie przed 
Bożem Narodzeniem wydawały stosunkowo 
dtu» książek na gwiazdkę, tego roku wyda­
wnictwa wstrzymały. Frace z zakresu wie­
dzy ścisłej, równie jak beletrystyka i poe- 
zya pozostały w przeważnej części w ręko­
pisach autorów. Warto jednakże zapoznać 
,8ię ze skromnym ilościowo pionem poety- 
cfcias, jaki pojawił się w ostatnich miesin- 
•acir na półkach księgarskich.

De rzeczy bezwarunkowo udatnych i z 
wielkiej myśli poczętych, należy 
utalentowanego poety J ó z e f a  II e l i a z y  ń- 
s k Ł e g a  „Tryptyk lisi opadowy" podzielo­
n y  KB trzy rozdziały: Łukasiński, Rewja i 
Brodnica  W formie wytwornej z silą i polo- 
Mmi wypowiedziało się tutaj rmlskie serce 
poety ua temat listopada 18JO. Bohaterstwu 
niezapomnianych bojowników tych walk i 
tej kuście dziejów Polski porozbiorowej zlo- 
iy ł  Jtełidjsyóeki w swych strofach hołd Po­
laka i żołnierza wyzwolonej już Ojczyzny.

Npepowsaednlą wartość literacką jako o- 
Tygłrt: uy ‘‘twór poetycki po&ioda „Pierś- 
e ie ń  życia'1, Bronisławy: O s t r o w s k ie . i .

autorki wielu poezyi i przekładów zwłaszcza 
z liryki francuskiej. W „Pierścieniu życia" 
usiłuje poetka ogarnąć wszystkie porywy, 
tęsknoty i nadzieje duszy człowieczej, opie­
wa ukochanie ziemi polskiej i miłość Boga, 
jako źródła wszechrzeczy i Prawdy wiekui­
stej. Forma wiersza wszędzie prawdziwie ar­
tystyczna, myśli i refleksye częstokroć głę­
bokie, czynią utwór Ostrowskiej rzetelnym 
dorobkiem literackim ostatnich lat.

Nazwisko Tadeusza B o c h e ń s k i e g o ,  
jako poety lirycznego spotykamy po raz 
pierwszy. W roku bieżącym wydał on w Lu­
blinie dwie serye poezyi. Zawarł w nich 
autor wiersze opiewające własne tęsknoty i 
ukochania, piękno przyrody polskiej, oraz 
przekjadymoetów obcych. Ż sympatyą czy- 
ją  fijęJte (Trobne utwory, bije z nich bowiem 
szczerość uczucia i bezpośredniość, obok 
udatnej nao.srół rytmiki, choć tu i ówdzie nie 
zupełnie opanowanej. W każdym razie w 
p. Bocheńskim powitać należy poetę, zapo­
wiadającego talent rzetelny, dziś jeszcze 
nie skrystalizowany, ałe mający wszelkie 
dane do pomyślnego rozwoju.

P. Michał J a p o 11 wydał tomik poezyi p. 
L „Gdzież nasze słońce?1'. Są tam wiersze 
pauyotyczne, erotyki, wrażenia rzymskie, 
przekłady. Autor ma nieraz piękne pomy­
sły, lecz musi wpierw stoczyć zwycięsko 

i walkę z forma, dotychczas bardzo oporną.

aby myśl wzniosła znalazła godną siebie sza­
tę poetycką.

Od łat niemal dziesięciu ogłaszał Antoni 
W a ś k o w s k i w pismach codziennych i 
tygodnikach literackich rozmaite Jitwory 
poetyckie. Obecnie, uczyniwszy wybór, naj- 
lcpszo z nich wydał w książce. (Antoni Waś- 
kowski. Poezye. Nakł. J. Czerneckiego, Kra- 
ków-W^rszawa). Czytając je, odnosi się 
przedewszystkiem wrażenie, że poeta kocha 
swą sztukę. Do pomysłu dobiera odpowie­
dnią formę t cyzeluje ją „eon a-more", by dać 
pełnię wyrazu artystycznego, by jasno i wy­
raziście w mowie wiązanej wyszło wszystko, 
co mu gra w duszy i śpiewa, co w sercu żali 
się i płacze. Z miarą artystyczną czerpie 
przytem z mowy lnulu, dzięki czemu wiersz 
jego tchnio tężyzną i krasą rześkiej, ze 
skiby ziemi ojczystej wyrosłej polszczyzny, 
śkala talentu noety jest szeroka: porusza 
on się ze swobodą równie w dziedzinie li­
ryki, sonetu, jak poematu epicznego lub ele­
gii. Waśkowski jest jednak przedewszyst­
kiem poetą lirycznym. W tym zakresie oka­
zał kunszt wysoki. W jego nastrojowej li­
ryce, której strona muzyczna gra niepowsze­
dnią rolę, stapia się dusza poety z duszą zie­
mi, co zwłaszcza w rzeczach owianych me­
lancholią, daje czytelnikowi szczere wzru­
szenie. Oto jaką wymowę ma dla poety 
„Cisza wieczorna";

Jak okiem sięgnę daleko, 
wieczorne oienie się wloką, 
pustkowie tn i tam — 
a cichość taka się ściele, 
jak po nieszporach w kośeiele, 
gdy Bóg ostanie sam.

Na pola oćma zapada, 
jak śmierć tajemna i blada, 
aż po rubieże wzgórz — 
miedziana pełnia miesiąca 
zawisła w niebie milcząca 
I patrzy wszerz i wzdłuż.

Martwota jakaś straszliwa 
na ziemię poświatą spływa 
z dalekich kędyś stron — - 
słuch jeno tężę w tej głuszy, 
jakby ze dna mej duszy 
grat zatopiony dzwon...

I patrzę jak t-am daleko 
w mgłach poniewoli się wleką 
widma umarłych snów —* 
i cały drżę niepokojem, 
żeby za życiem, za mojom 
nie chciały snuć się znów...

Podobne zalety rozlewnej, melancholijnej 
zadumy posiadają i inne wiersze z cyklu 
„Wędrowne ptaki“ . W części zatytułowanej 
„Słoneczne pola" tętni radość żyoia, wesele

wsi polskiej w gorący, letni czas, lecz i tu­
taj na karty pełne jaśni słonecznej i świe­
żości kwiatów łąkowych padają cienie zadu­
my, smutnej refleksyi. Dalsze rozdziały 
książki zawierają: Sonety, Na przełomie 
(1914— 1919) Stance, poemat epiczny z hi- 
toryoeoficznemi dygresyami „Zawisza CzaaV 

ny", Erotyki, Z Tatr, wreszcie Elegię na 
zgon Lucyana Rydla, wypowiedzianą ni 
uroczystej Akademii ku czci przedwcześnie 
zgasłego poety w  teatrze im. Słowackiego d. 
12 czerwca 1918 r. Odczytywanie tych roz­
działów daje pełne zadowolenie. W Zawiszy 
Czarnym brzmią pod-źwięki rycerskiej zbroi- 
cy, w wytwornych Stancach pi samych w  r, 
1914 po wybuchu wielkiej wojny wiele po­
lotu i głębszych refleksyi, w erotykach! 
szczerość uczucia.

Czy Waśkowski jest poetą oryginalnym? 
Nic jest nim jeszcze w całej potni, gdyż tu I 
n:vd;:-s widać u niego wpływy Słowackiego! 
: Wysphulśkiego. Lecz tylko wpływy — ua- 
kaJowuictwa niema. A z wpływów się wy­
zwała, co wyśledzić się da z łatwością w! 
wierszach pisanych w  czasach ostatnich. ■—■ 
Można wyrazić pewność, ż8 następny zbiór 
jego poezyi ukaże nam już własne, zdecy­
dowano oblicze poety. E. Z.
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Cena nisks. Fo Nowym  Roku ta’ żs w księgarniach

8-mio'\!asswe gimnazyra w Miesitowia
poszukuje od 1 stycznia nauezyeiela języka 

' łrancoskiego do wszystkich klas gimnazyal- 
ttych. — Wiadomości udziela kancelarya 

gimnazyum. — Warunki dobre. 4tut

Rządow o upow atnione czterom iesięczne

PO LSKIE K U R S A .  H A N D L O W E
w szkoła K. łimowskiego 4930

t r l i r a k o w i c ,  R y n e k  1 7 ,  I Ł  p .(p a s a ż  Brscka4)
c d  10 stycznia now e kursa. W pisy od  gedz. 8— 7.

Potrzebny zaraz do Zarządu dóbr 
D ąbrow ica p. Chrostowa

p is a r z  ro lissezy
Itawaler, na stół, z ukończoną szkołą agro­

nomiczną. 4874

* W obec rozwiązania się Krakowskiego Biskupiego 
Komitetu pomocy dia dcckniętych klęską wojny

dniem 1-go stycznia 19ly r. 
wzywam y wszystkich w ierzycieli, którzy jeszcze roszczą 

r  *oS i« jakiekolwiek pretensye d i  te g ct  - omitetu w zglę­
dnie jego delegacyi. by je zechcieli zg łosić ra  piśmla 
*a Ce; do dn a 31 marca 1920 r. d o  rąk p. W acław a 

t  Anczyca, bkwidr.tora Komitetu w  Krakowie, ul. Zwie­
rzyniecka 2 . . .  . .

7amie< zając bowietn pozostałym  liia-ątksem btow a- 
!• ł*y8iv-nia na cele publiczne rozp orw dzić, W ydział nie 
«  p n y ln u  c  żr.dnej odpow ltd iiB lności za p reten sje  nic 

J ^ łjM on - d »  pow yższego terminu. 4fc99
Za W ydział K. B. K. Dr. J*n Górski, sekretarz.

i w i E l i w  i i i  gorpbmtion

IMP0RT-EXP0RT
50 E- st 42 S tre e t, N e w -Y o rk . U. S. A . 

Ekspozytura Kraków, Starowiślna 55
przyjmuje zamówienia na o r y g i n a l n o  
towary amerykańskie, inko t o : obuwie, 
gkóry nodeszwowe, pasy transmisyjne, mv- 
Jlła do prania i fonleiowe, konserwy rybne 
| ow ocow e, płócienka i batysty, włóczki 

i nici, papiery i bibuły itp. 49i»
lairó&lenia przyjiaejs się tylko na większe iicścL

L. 1.1 tiO 1919
D. h. 4*83

Ogłoszenie konkursu.
Celem uzyskauia projektu architektoni­

cznego wykształcenia budowli ochronnych
1 regulacyjnych na lewym brzegu Wisły 
triędzc mnslem Zwierzynieckim a Skałką, 
które pa tej przestrzeni obustronnie do­
tykać b»dą Wnwelu i stanowić o 'jego 
przyszłym wyglądzie, rozpisuje gmina mia­
sta Krakowa publiczny konkurs dla archi­
tektów, inż nierów i artystów polskich.

Plany podstawowe, program i warunki 
konkursu można olrzymać w Biurze Bu­
downictwa miejskiego, Oddział 13., w go- 
tlzin.icb ui/.ędowych za unrzedniem zło?.c- 
lłiem w O ównej Kasie miejskiej taksy 
W k w o c i e  10 koron;

Projekty należy nadsyłać do Prezydyum 
Bilask* do dnia 30 go czerwca 192Ó r. do 
godziny IR iei w południe.

K agisbat stół. król. miasta Krakowa.

Vr. PT. 1 1 7 0 /1 8
21

Wyrok>em
je diii-a 20-go września 19io r. Vr. III. 1170/18 
•kazano Kaimana I.eiba '/.uckeiiprinna, kupca 
w  Trzc.iancj i Markusa Dawida Mebla recte 
Pianina z Bochni za występek z § ’z3 rozp. 
z  dnia 24-go marca 1917 r. L. 131 I)z. p. p., 
pierwszego z powodu ukrywania 129 sztuk 
bielizny trykotowej od roku 1915 — a dru­
giego z i ‘ codu uprawiania handlu łnńcu- 
ehowego tą bielizną na karę ścisłego are­
sztu pierwsze o przez jeden (1) miesiąc, 
a drugiego przez dwa (2) tygodnie oraz 
przeczono przepadek rzeczonej bielizny.

Kraków, dniu 8 grudnia 1919. 4916
Sąi okręgowy tenty Senat III.

kupuls f wynajmujo

SAMOCHODOWA
POLAUTO” «.

Gołębia 14 (parter). =

ochodów  na śluby, 
i i narzędzi. X

OBRAZY NARODOWE
W . KOSSAK. Przysięga Kościuszki 4763 

na Rynku krakowskim, okazały 
obraz barwny, wielkość 64X86 K JO'— 

J. STYKA. Kościuszko pod Kaeła- 
wiefumi, w  harwnem wykona­
l i  i u, wielkość 43X 04  . . . . , 9'—-• 

J. MATEJKO. Bolonia, wykonanie
barwne, wielkość 52X41 . . * 0'— 

PORTRETY SŁAWNYCH MĘŻÓW, według 
oryginałów prof. Slroynowskiego, J. Styki, 
Krzeszą i t. d.: Piłsudski, Paderewski, Ko­
ściuszko, Kiliński, Poniatowski. Pułaski, Dą­
browski, Sienkiewicz. Mickiewicz, Słowacki, 
Krasiński, w  wielobarwnem artystyczncm 

wykonaniu, w  cenie od Koron 6 —.
cc stołów sprawa dgtawa zb utaismi, ps tarta oiskiib nutrii.

DtłPrTńWIfl „ W y d a w n i c t w a  A 'n Ia zso  M a l u r z y  l " s t -  r j r f &i u n n i  .. 1 jagranlczn>*ii Snljacw :«
P o cz tó w k a  śn  ią t e c z n e i  n o n o r c r y . i c .  

Ki aiłl, uiî św i wMitów wjjkccjdi i KWmajtS «j«k i jkll

W a n ili i  S a b  BarzyFaSli S S S S S n

Spółka samochcd

„POLAUTO”
Sp. z ogr. odpow. 4SS3

w Krakowie, ui. Gałqbia L. 14, parter.
Własne garaże. Wars laty renaracyine. 
Kupno i sprzedaż. Samochody osobo­
we oraz ciężarowe nowe i używane. 
Części składowe i przybory. Benzyna. 
Oliwa i smary. Motocykle. Rowery.

IMti andtata tatami!
W  środkow ej Galicy! w okolicy podgórskiej jest de 

sprzedania (tylko kafol k -wi)

W ilia  Bnurcn&&na
o 25 pokojach  i ogrodem  wraz z placem budowlanym 
przeszło 7500 metr. kw. — Zr-iorzenia; par.syooat 

„Polonia*1 Chyrów. 4-‘49

p o ls k a  w y tw ó rn ia  c l ik b a  „Z d r o w ia "
(Spółka a ogr. odp ow . w Krakowie) 
=  rozpisuje douutkcwą == 4607

SUBSKRYPCY
na povyi@iisze.nis kspitiłu zaktadowega 

o 1,50D.000 K pod nasispnj^oyeni warunkasni:
1) Kapitał zakładowy w ynosi 4 00.070 koron, a najniższa wkładka wy­

nosi 2.'i00 koron ciajsca jeden glo3.
2) Prze podpisaniu dfklaracyi w  łaca się 59«/0 udziału, reszta zaś w ic ia

być wniesioną najpóźniej do 31 grudnia b. r.
3) Dopłaty przym usowe wykluczone są stan v. jzo.

T o  powiększenie kapitału z a k ła d ow eg o  ma na celu podniesienie 
w ytw órczości z 20.0(0 kg na 60.000 kg. ch oba „Zdrowia*1 na dobę.
1) RADA NADZCPiCZA: A dolł Poniński, Dyr Syndykatu R ‘ ln , St nislaw

AtUałowski-Potnorski, Dyr. Spjdki akc. lisndla ziem o-łodanii, 
P rof. J ó ie f M orozew ice, Dyr. Pailstf/. Instytutu peolog ., InŁ 
T a  leus* Jaszczurowail, Dyr. w od. miej., Jnt. S tarójłiw  M ały- 
szczy ki, Pioir Trcter, wł. dóbr, Andrzej Baydn, Dyr. Związuu 
ekonom, i- ółck  roln., Antoni T esh r, kupiec i Janusz Machnicki, 
Dvr. Spółki .'•kc. handiu liem loptodam :.

2) KOMISY A REYilZYJ^A: Zygmunt Chrzanowski, Jan Michalski i Bro­
nisław Korytyński.

3) DYREKC7A: JA*«f Rom er, Stanisław Kostka I T adeusz Rudzki

W  su fe s^ ry p cy i p a i r s z j n t e ą :
Bank Krajowy, filia w  Krakowie, plac Szczepański 8 ; Bear Galłb-yjekł dla 
Htmdlh I Przemysłu w  Krakowie, Rynek gf. 2 ; Fsnk Pr-emys ewy, Filia 
w Krakowie, Kyaek gł. C -  D ; Galicyjski Ziemski ćsnk Kredytowy we 
Lw ow ie oraz Filia w Krakowie, ólac Maryacki S; Doin Bar.kowy August 
Raczyński w Kiakowie. Rynek gł. 30; Syndyktt Rolni zy w Krakowie, plac 
Szczepański 6 oraz Ciuro 5 ó.ki ul. Szczepańska 11, I. p., które udziela 
też szczegółow ych  taform acyi.m iędzy 8 —11 raso oras 5— 7 p c  południu.

H H H

D l a  k a p l i c
I  k o ś d o S ó w

św ieżo sprowadzone

wielkie hararaia
z k!3wiaturą pedałow ą po­
leca skł^d 'ortepianów  H. 
Smolarskiej, ul. W ciska 7.

tano-sprzedaż
(Ti*:ąjkóv/,realocści,parcel, 
zakładów liandl i przem. 
przeprowadza szybko rząd. 
upoważniona Polska G e ­
neralna Agcncya Przemy­
słow a „ O b r ó t ”  Kraków, 
ulica Starowiślna 6. 47o0

M iju s it  t e i n
p rzy  um iw ie rtain tem u, M o  nii 
w sk ażą  lu b  d o p o m o te  go w y - 
dz  erżaw ien ia  w  w ięk szej w»I 
skl ru  K ółka ro ln ic  eg o . Jf5t<rm 
ftci:o w ie c  w każdym  handlu . 
A d re so w a ć  „F a ch ow iec*  d o  A d­
m in is tra c ji G łosu  Mar.® 4932

uliea Stara Polana, 
w illa  „Jolanta"

p o k o j e  odpowiednie 
dia rekonwalescentów. 

Ceny umiarkowane.

Wady wymowy
u dzieci i starszych leezy na 
specyainym kursia w 6—6 
tjg od n iaćh (m otebyć z mie- 
Szksni nr i uirzynjiniera) 
autor broszury „Igkaistwo 
i Jego leszcnio". W iadom ość 
ib roszu ra :R ed .,R o  g łosu " 
Długa 11 lub Księg. Polska 
Kraków, ul. Sławkowska 8.

4825

„ y i C T O R I f t ”
DOM HANDLOWY

SCraków, 4t~s 
ul. Długa 48, tal. 2130.
przyluicslo za m ór;icn la  nn dostawę' o w o rd w  strać.- 
k o r v c b ,  U J',?} hrojzaricJ  I ja-Iaacj, i.ar-
rltw l 1 t. it- w  UMinnkash 

ca lo W ^ o n d iv j 'i j!i  Ula 
*lj»row-j>".nsy5 h c o -

l>fr;'.i,viv I k ttm u n ićw .

W ażw © !
DlaRBiisiiówiKsisIralsia. 
P o n e zo s lty , tk a rp e tk i, 

w y re b y  trykotev/e poYra
Ludtyik Zw. liński i Ska 

Krakóv7, ui. Eatorsgo 5.
C t r .y  h u r i o n r s i c l

S sp fia lR a  4 0 . S ip H a ln a  4 0 .

zzmw
Sprzedaż obrazów najwybitniej- 
szycli arlyslów - malarzy pol­
skich i zagranicznych po najtań- 
—---------- szych cenach. ■■■■■—

Również sprzedaje się na

$ p m r r  m e e s i c i c z n e .

1
IPSanisia,

F is h a r m e n fe
S sn ed a ż , ratr.iana, w yra­
jem. Kupuje także instru­
menty używane. —  Sśład 
fortepianów Heieity Sm o­
larskiej, W olska 7. 4816

KHka dziewcząt
przyjm ie fabryka „'.skra* 
r Karmańskl Krsków, ul.
Łobzowska 8. 4913

; b e c n i e : 4610

=  WSPANIAŁA =

WYSTAWA ŚRODKOWA.

Kam ienica
II. piętrowa, z oficyną If p., 
przy ulicy Pańskiej zaraz 
da sprzedania. Wiać! 'm a ić  
w kanc. adw. Dra M u sslr , 
Karmeiicka 15, od  4 - 6 1/,.

4F91

Nadchodzi ?.lma
a z aią wracaj ((o dnnu biczuj y i mysz/ S tosu jc ie  „KAPS- tępią­cy bezwzględnie izezuy i myszy 
Zadać w  aptekach 1 sk ładach  
a p teczn ych , Wyłączna sprzedaż 

na G a llcyę :
=  I > o m  h a ! t d i o w y  =  
J . ŁESEP.f^^WaCZ 
Kraków Rzeszów*

Rynek 11, 4095 Ryaek 21

na wyj azd hcKrżobny
2 S iS Z . 4S02

Zgłosztn  a w  Redakcyi 
„G ł. Nar.“ pud „k ilne".

fisharmonie
now e z fabryki W. Spąethe 
w G «ra do nabycia w skła­
dzie patłufonów . Kraków, 
ulica Szewska 22. 48Ł6

PCESU kuiQ
admlnisiracyi ma­

jątku ziemskiego.
Zgłuszenia d o  Biura S o­
kołow skiego Lwów, jagiel­
lońska 7 dl - H. Z. 4^65

666365“ * ^ uPui “  złljio , śre- 
1 fjro, brylanty, per­
ły, wsze ką biżutc-ryę, no­
wą i antyczną, xegarv, ze­
garki i zęby  szttuzne. — 
Płacę najwyżstą wartość. 
Zakład zr^arm istrzowsko- 

C ija n -
c> ?  1 Kraków, ulica
Sławko w skai. 838*

O ® ® © © © 1

NAJMILSZYM PODARUNKIEM
NA GW IAZDKĘ«*

dla naszych dzieci są nowe polskie gry 
towarzyskie:

, , W 3 « f e ! i cs,  4860
„^ y S s e e K k a  w  Tatry*1, 
,;Żtta3Ei3tg a  P©8s?«a“

KRAKOWSKIEJ ZABAWKARK1 „SZOZERBIEG".
D o nabycia v/e wszystkich kr-ięgar- 
niach i większych składach zabawek. . ’ eW a

Polska Spółka fiaitj?.i]cwa„SzGZ3i,iiiBi?” Kraków, Rynek 20
pałac ks. Jabłonowskich.

Cnnnlkl darmo I epłairie. OdsptKedźY.com znaczny opust.

z n a k o mi t ą ,  pierwszej jakości, 50*/« 
owocu, 50°/o cukru dostarcza cało- 
wagonowo w skrzynkach po 10 i 20 
kg. lub w beczkach po 100 kg. po 

cenie bardzo przystępnej
S p ó ł k a  ro S m eas©  -  h a n d l o w a

„ZIE M IA "
w Cieszynie, ul. Fabryczna 13.

Telegramy: „Ziemia" Cieszyn. Telefony: 177 i 92. 
Sprzedaż w międzyczasie zastrzeżona.

K ł n  I f s i n i  2a' :fl !,ar m ocnych  A T O  H U p i  bu .lików sukien­
ny cn oUtr.risn.ych sk órą . 1009 
p!as7.cry rohotu icsych  i źóijfl far­
tuchów  rob o tn iczy ch  u S c t ic r n  
w  diintow ym  przem yśle  (H cim - 
inuustM c) „S lo v «k "  S tcrnberg 
(M duren). 4921

Sio sorzedania ka-
“  retka, uprząż, w ó­
zek resorowy, faeton, 
siodło damskie, ku- 
czer.YYiadomość^łu- 
ga 38 w lakierni. 4869

B U T Y
n ow e, w v r o b j  p a rysk iego , d łu - 
p ie, z  n a jlep szego  ]uchtu  jo,-.yj- 
skiejiO, n ieprzem akalne, które 
k osztoy ; ły  475 fra n k ów , ok a ­
zy jn ie  d o  sprzedan ia  za  3500 
k oron  w  księgarni (u lica  F lo -  
rynńflca 1). 4719

ik l ia lUl
x  d ob re g o  d o in n , w  itrcdcirn 
w iek u , z pow od u  w y p a d k ó w  
w o jen n y ch . — p rzy jm ie  zarząd  
dom u i gosiKJdarslwn, n a jch ę - 
In iej n a  p ro w in cy i o  o s o b y  
sW iszo j lu b  na p lebanii. Z g ło ­
szenia  d o  Adm. p od  „W d ow a * . 

4S*G 1

Drn^| rocznik
KRLEE30ARZA POLSKIEGO
nąkład Związku Księży 
Abstynentów, o p u s z c z a  
prasę ■ końcem październi­
ki. Zamówienia przyjmują 
Ks. Igua-cy Chwiruł, Lwóiy 
Czarnieckiego 82. Ceua 5 K. 
< )pusty według umowy. 
Przy większych zamówie­
niach przesyłkę płacą m - 

kładcy. 3988

KONKURS.
Im sgsefet© a*a4 © l£ g »ą g n  S u k ó l s M e g o
( z ie s K ź a  © p © c 2 s a e ^ s ijca> '© g i-a s s a  k o s i b n r s  aa 

p o s a d  B s a i t i ? c s V © S e 2 s I t ś c & .
Połowa wymienionych postu! przeznaczona dla kierowni­

ków (czek) jedno, dwu i vci"!okl‘-sowych szkół. Szkoła siedmio­
klasowa w .Sokółce poszukuje sił grających na fortepianie luo 
skrzypcach. Za naukę grv osobno wynagrodzenie.

Oorócz płacy zasadniczej z dodatkami państwowymi i gmin­
nymi otrzymuje nauczycielstwo produkty rolne, wartości 2.000 
marek. Dotychczasowe lata służby będą policzone do emerytury 
i wymiaru płac.

Poszukuje się również kancelistki do biura Insnektorata 
szkolnego, umiejącej biegle pisać na maszynie. Wynagrodzeni# 
miesięczne sześćset marek.

O pós«dv nauczycielskie mogą się ubiegać kandydaci (tki) 
z ukończonym trzecim lnb czwartym rokiem seminaryjnym, piątą 
lub S 7 .ó s tą  klasą gimnazyainą łub równorzędnych klas innych 
zakładów naukowych.

Ważne dla P. T. Kapców i Kółek rolniczych f
Mydło do prania, mydła toaletowe, pasta do obuwia, sznu­
rowadła, farba słynna „Koloryna*, szczotki, nici, bawełna 
i L d. — Płótna kolorow e i białe. — Codziennie świeże 
drożdże. — K a w a ,  h e r b a t a ,  c y k o r y a ,  k o r z e n i e  

p c le ta  ty lk o  h u rto w n ia  4004
Dom handlowy F. WOJAS Krakćw, ul. łobzowska 12.

Magistrat król wol raiąąta Rzeszowa. 

L. 17864. Rzesaów, dnia 16 grudnia lc tt

Konkurs.
Gmina miasta Rzeszowa rozpisuje konkurs niniejszem na posady:

1) drugiego iRźyniera względnie asystenta budownictwa;
2) waterynsrza miejskiego z poborami służbowymi, dodatka­

mi na mieszkanie, dodatkami drożyżnianymi przyznanymi dla 
urzędników państwowych w randze XI do IX. zależnie ód kwa- 
litikacyi kandydatów, w  łącznej sumie od 9052 kor. do 21060 kor. 
stosownie do osobistych stosunków. Dodatki drożyżniane są przy­
znane na czas obecnych anormalnych stosunków.

Co do awansu i emerytury obowiązują przepisy statutu or­
ganizacyjnego dla urzędników gminy miasta Rzeszowa.

Posada zostanie nadaną prowizorycznie na rok 1 poczem 
możo nastąpić stabilizacya na podstawie uchwały Rady miejskiej. 
Kandydaci ubiegający się o te posady winni przedłożyć:

1) metrykę urodzenia na dowód, że nie przekroczyli 40 lat 
życia.

2) certyfikat przynależności.
3) dow ód uczynienia zadość powinności wojskowej.
4) świadectwo zdrowia.
5) świadectwa dotychczasowej pracy a nadto przy podaniach 

o  posadę inżyniera względnie asystenta:
6) świadectwa ukończonych nauk technicznych i złożenia 

egzaminów państwowych, względnie ukończonych studyów szkoły 
przemysłowej i uprawnienia do Samoistnego wykonywania prze­
mysłu budowlanego.

Zaś przy podaniach o  posadę waterynarza:
6) dyplom ukończonej akademii weterynaryi f świadectw* 

stwierdzającego przynajmniej 2 lełnią praktykę w służbie pań­
stwowej łub autonomicznej.

Podania należy wnosić do Magistratu miasta Rzeszowa w ter­
minie do 15 stycznia 1920 r. 4922

Ważne dla Inżynierów cywilnych!
Dyrekcya Ludowy dróg wodnych w Krakowie zamierza 

oddać da wykonania zdjęcia feronu na przestrzeni od Kra­
kowa do rzeki Sanu na długości około 150 km.

Inżynierowie, którzyby reflektowali na te roboty, zechcą 
zgłosić się po bliższe szczegóły i warunki w pomienionoj Dy- 
rekcyi w Krakowie, ulica Szujskiego L. 1, gdzie najpóźniej do 
dnia 20-go stycznia 1920 r. należy wnosić oferty.

Dyrekcja budowy drćg wodnych
4945 w Krakowis.

L. 719,319. W  Borysławia, dnia 16 grudnia 1919.

K O N K U R S .
Na podstawie uchwały tymczasowego Zarządu gmiiiy 

Borysławia z dnia 16-go grudnia 1919 rozpisuje się r,i- 
niejszcin konkurs na posadę urzędnika rachunkowego 
przy tutejszym Urzędzie miejskim.

W  a r u k i : 49*7
1 ) narodowość polska,
2) nieprztkroczpny 40 rok życia,
3) gruntowna znajomość rachunkowości państwowej i kupieckiej

oraz dłuższa praktyka w dziale rachunkowym, o ile m o­
żności w większej gminie.
Konipetenci zechcą w terminie do końca grudnia 1919 r. 

zgłosić się pisemnie do Z a r z ą d u  guiiny Borysław przedkładają* 
dow ody swej kwalifikacyi i podając warunki.

Z Zarządu gminy: komisarz rządowy Supińskl.

polecamy poniższe, pożyteczne tygodniki fachowe:
„K u p P @ C “  k w arta ln ie ...................................... Mk. 6'

M k. 6*—  
M k. 6 —

V .

„ D r o ^ e r z Y S t a "  kwartalnie . . . .  
„ P r z e s a d  W łó k n i s t y ”  kwartalnie
Zeszyty okazowe wysyła się za nadesłaniem 60 fenigów. — 
Bardzo korzystne pisma dla wszelkich ogłoszeń hurtowni­

ków i fabrykantów.
Adres zamówień: „K u p iec" Poznań. 4844,

mailto:povyi@iisze.nis
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s s  d o s t a r c z a m ^  t r ó s s w l o  * »
z naszsjo krakam dogo skłstfu fabrycznsn • po nsj-
Pra?zf ż:« łferty. niższych Ĉ nao-’ . Pro^zęjtę-j ć er! f.

Hudolf W erm ut, Kraków, Sfr?sze»vsk ego%

„WAWEL
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■"'}'■ f f  ftiwaizysMu Spedycyjne 
i Transportowe z cgr. par. 

K K A K O W ,
Ulica Śttr. A n n y  L. 4 Telefon 3222  ----------

W IEDEŃ,
II. O b 6 r «  D o n a u s tr a s s o  101 Tel. 40.088 
l i i .  fe je ftj^ fterstrasse  4 TeJ. 370/11.
KI. Sł. Msmt Tel. 3630.

SPECYALNY D Z I A Ł  EKSPEDYCYI TOWABÓW 
KOMPENSACYJNYCH WŁASNYMI POCIĄGAMI
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Pi er wszy  kra juwy Z a k ł ad  
rekonstrukcyi i budowy

ORGANÓW
kościelnych i salonowych

Stanisława Żebrowskiego
4608 argani.. , irza-?M nfka

« Krakowie, ul. św. Tomasza 28.
Puioca się Wisi. Dsnhawioestwu, 

wykcnrgjc wszelkie rehaty.

ŻEGLUGA POLSKA” w KRAKOWIE s ogr. por.
Kraków, w  październiku 1919 r.

ZAPROSZENIE do SUBSKRYPCYI.
• fŻ sy lU ga  P o 'S k a £* w  Krak9iarl@t Slow. zarej. z ogr. por., po dwuletniej prawie działalności w  powyższej 

formie prawnej, stosując się do ucAiwpły swego zwyczajnego Walnego Zgromadzenia z dnia 26 kwietnia b. r. posta­
now iło przystąpić do zamiany na A k fy ja b  celem rozszerzenia swych agend na Wiśle, nntezależnienia
swych tran sportów przez znkupno dwu większych statków parowych (holowników), zwiększenie parku galarowego 
o dalszych 2('0 jeonoslek, a wreszcie uruchomienie swej filii dla żeglugi morskiej w Gdańsku. W  tym ceiu przedłożyło 
ono Ministerstwu Przemysłu i Handlu projest statutu spółki akcwjnej o  kapitale

ko r o n
podzielonych na 25.000 sztuk pełno i gotów są wpłaconych akcyi po 200 koron, z tego 15.000 sztuk akcyi imiennych 
luóre muszą pozostawać własnością obywateli Państwa Polskiego oraz 10.000 sztuk akcyi opiewających na okaziciela 
Przelew akcyi imiennych z jednej osoby na drugą wymaga zgody Zarządu.

Na podstawie upoważnienia. Ministerstwa Przemysłu i Handlu w Warszawie z  dnia 22-go września b. r 
Nr. 1563/19 rozpisuje .Żegluga Polrka* w  Krakowie, Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką

!

s

S U B S K R Y P C Y I
na kapitał akcyjny Spółki Akcyjnej pod firmą

„Z 5 G L U G A  POLSKA** S. A. W KRAKOW IE
4761

pod następującymi warunkami:
1) Tow. „Żegluga Pulska* w  Krakowie, Stow. zarej, z ogr. por. oraz wszystkim udziałowcom tegoż Towarzystwa przy­

znaje się prawo pierwszeństwa do poboru akcyi do wysokości ’3,900.000 koron.
2) Reszla akcyi przypadających do subskrypcji oraz akcyi nie objętych przez wymienionych uod 1) przypadnie innym

subskrybentom.
3) Z dniem 1-go stycznia 1920 r. obejmie nowa Spółka akcyjna wszystkie przedsiębiorstwa koneesycmaiyuszki po cenie

szacunkowej w zamian za akcye.
4) Przy zgłoszeniu ma b jć  zapłaconą w gotówce cała należytość subskrypcyjna.
5) Repartycyę akcyi przeprowadzi Komitet założycieli do 30 dni po zamknięciu subskrypcji według swego uznania,

przyczem zastrzega sobie przydział akcyi imiennych lub na okaziciela opiewających. Na wypadek nieprzy- 
dzielenia akcyi zwróci Towarzystwo wpłacone kwoty najpóźniej w 30 dni po dokonanej reparfycyi wraz 
z 1 i pół procent od  dnia dokonanej wpłaty.

C) Prawo pierwszeństwa do poboru akcyi wedle ust. 1) winno być dokonanem najpóźniej do dnia 31-go grudnia 1919 r-

Subskrypcye i w płaty p rzy jm u fc :
P o !s k s “  w  K r a k o w ie , Stow. zar. z ogr. por., B a n k  P r a e s w « fo w y  w e  i w a w l s  © raa F ilia  w  K ra­

k o w ie ,  D r e ^ c b y t z u ,  r r e ś w la  B E ^ b r o ^ i®  d ó m k s e l ,  B a n k  w e  Lw o w e o  o r a z  F fiio  w  K ra-
1 o w ie ,  L a h lin i? ,  Ufanie L w o w i e  i E k sp o z y tu ra  w  Bla?Qg, G a i^ j j s k l  Zlam&lri B a n k  K srsd ^ iiw y  w e  
L w o w ie  o  ra z  F!iia  w  K r a k o w ie , B a n k  H antSIow y w  W a r  s z a w ie ,  B a n k  w  P o z n a n iu ,  B a n k
Z w ięzfeu  £ © & e k  U r o b k o w y c h  w  Pozn<m Sn o n z  J e g c  o d d z ia ł  w  W a r s t w a ,  IC a^
O s z c z ę d n o ś c i  w  K r a k o w ie , T o w . O s s t s ę d n o i c i  i Z a l ic z e k  w  C ie s z y n ie , B a n k  G ailicy jsk i dSa H a n d lu  
i P rze irysC ii w  K r a k o w ie , B«~nfc SśetrskS w  K r a k o w ie , D o m  b a n  t o w y  A u g u s t  Rasz^its^S w  K r a k o w is .

m e n s i i

Ś w ie r z b e
S z y b k o  le c z y  m y d la n a

„ W a ć ć  t e  H e b d y "
w słoikach na 1 — 3-12 osób. 

Ula pleml bielizny im  przyjemny zapach.

U koni i bydfa
ś w fe r z b e  I p a r c h  leczy

„Equol-Hebdy“
TE? E. HEBDA ł Ska

w Warszawie Elektoralna 16.

Na Silicyę apłtka M. Masłowskiego
w Krakowie Mały Rynek. 8073

P O W S Z E C H N Y  B A N K  K R E D Y T O W Y
Spółka Akcyjna dawniej GaSEcyjskl Bank Ludowy d3a HoSnicfwa S Handlu.

Podwyższenie kapitału akcyjnego na K 39,000.000.

i

Zatwierdzając uchwalę VI-go Zwyczajnego Walnego Zgromadzenia 
akcyonarsuszy G a l i c y j s k i e g o  Ba n k u  L u d o w e g o  dl a r o l n i c t w a  
i h a n d l u  z dnia 5-go maja 1919 r., zczwoiiło Ministerstwo Skarbu w  po­

rozumieniu z Ministerstwem Przemysłu i Handlu postanowieniem z daty 
Warszawa dnia 4-go października 1919 r. L, 70.681|8.858[19 na zmianę firmy 
tego Banku na

Powszechny Bank Kredytowy S. A. kapitału zakładowego ieZ Koron 30,000.000.
Na tej podstawie rozpisaną zostaje niniejszem

S U B S K R Y P C Y A
na 125.030 sztuk gotówką psino wpłaconych akcji III. emisyi Powszechnego Banku Kredytowego S. i .  po K 200 imiennej wartości.

W arunki am isyi.
Pofychczasow)*m akcyonnryuszom przyznaje się p r a w o  piervv-  

s z e ń s t w a  d o  p o b o r u  nowych akcyi z iem, że na każdą jedną akcvę siarą 
pobrać mogą jedną nową. Prawo poboru wykonanem być musi n a j p ó ź n i e j  
d o  21-go g r u d n i a  1919 r. p od  r y g o r e m  ut r a t y  t e go  prawa.

Akcyonaryusze wykonujący prawo poboru mają przedłożyć równo­
cześnie ze zgłoszeniem swoje akcye (bez arkuszy kuponowych), uzasadniające 
prawo poboru. Akcye te zoslaną natychmiast zwrócone po uwidocznieniu na 
nich wykonania prawa poboru.

Kur s  e m i s y j n y  a k c y i  w y n o s i  d l a  d o t y c h c z a s o w y c h  ak- 
c y o r a r y  nszy-»v\4iyltt»nUi j ą c y c h  p r a w o  p o b o r u  K. 210, zaś d la  n o ­
w y c h  K 250 za sztukę.

Zgłoszeni

Z g ł o s z e n i a  na n o w e  a k c ^ e  przyjmuje się najpóźniej, d o  d n i a  
31-go g r u d n i a  19)9 r. Przy zgłoszeniu prawa poboru, jak i przy nowem 
zgłoszeniu należy uiścić golówką całą cenę kupna

Heparlyeyę novvvch skryj prze >ro\vadzi Dyrekcya Banku wedle 
swego uznania w najkrótszymi czasie. — Nowe akcye wydane będą akcyona- 
rvuszom za zwrotem potwierdzenia zanłaty oraz zawiadomienia o przydziale 
akcyj. Na wypadek nieprzydziejenia akcyj Bank zwróci najpóźniej do dnia 
31-go slyczma 1920 r. wpłacone kwoty wraz z narosłymi 3 prc. odsetkami.

N o w e  a k c y e  u c z e s t n i c z ą  w z y s k a c h  B a r k u  po c z ąws z y  od 
dn i a  1 s t y c z n i a  1920 na r ó w n i  ze s i n r e mi  akcyami .  Od dnia wpłaty 
do duła 1 stycznia 1920 zbon.fikuje Bank 3 prc. odsetki od uiszczonych wput.

■ ł j

W  Powszechny Bank Kredytowy (dawniej Galicyjski
Bank Ludowy d*a ro nictwa l handlu) we Lwowie, Jagiellońska 5—7, tudzież 
wszystkie insiytucye finansowe we Lwowie i w Krakowie wraz ze swojeuii filiami.

a na nowa ^ranntwib:
W  I43S Bank Handlowy i Bank Zachodni.
W  Bank Handlowy.
W  C iaa Z F ^ ^ S  Baną Rolniczy.

Nakładom Wydawnictw® rOloeu Narodu" Sp. i  ograniczoną odjowiedzlalnoAci® Eedakur odpowiedzialny .W^adysLw i l o r o  w i c z .  i=- Drukirrja ^.Glosa hArcdu" w Krakowie '»od tarzadein it. Ferluk


